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I.
W irnk>m ości historyczne o taie- 

5ńnym Trybunale wolnych Sędziów.

Szczególny ten Trybunał wygrodzi swóy 
początek od czasu Karola. VFielkiego. Zda- 
i* się iż przydawani oni byli do kommisa- 
rzy Cesarskich, którzy corocznie a raw et 
> częściey krdy obieżdzali. Każdy przed ni* 
*ni mógł zanosić zażalenia »a rządców pro* 
Wincyów i innych znakomitszych urzędników, 
a oraz przedstawiać i wyiasniać im sprawy, 
których roztrzygnienie zależało od Monar­
chy t a gdy zwyczaynem władzom rządowem 
aie było wolno surowiey karać iak karą pie­
niężny , Kommissarze ci sadzili ostatecznie 
Wszystkie prawie sprawy, i sami mieli tyfko 
prawo w imieniu Cesarskięm naznaczać kary 
sielesne.

KommiSfsya ta odbywała swoie czynno­
ści pnblicznie i taiemnie. Czą.rrio - jcfęztwo 
* kaadzież kościelna policzone były za zbro­
dnie nieodpuszczone; potrzeba więc było w tey 
*nierze czynić śledztwa potaiemnie, i dla te­
go ieieti pierwsze trybunału tego posiedzenia 
odbywały uę publicznie, do niektórech innech 
iadna obca osoba przyposzcian% *he była.

Gdy Kommissarze ci nie mogli- nigdy 
ciągle zostawać na iednem ntieyscu, dal-ze 
więc prowadzenie sprawy odbywało się spo- 
Ĥbera następuiącyra. W ybierano > s kazdegę

powiatu dtyie znane z uczciwości osoby, a czę* 
sto i więcey. Po złożone'y przysiędze bada* 
li oskarżonych i na mocy zdanego przez rkcb 
raportu następował wyrok ostateczny. Po* 
wiemy późnićy iak wielkiem było staraniem 
taić przed ludem - przysięgłych  imiona aże* 
by się ich nie strzeżono. — Z tego powo­
du wszyscy prawie żyli w obawie, i b rat 
częstokroć bratu nie śmiał powierzyć sway 

•taiemnicy.
Ktoby tylko chciał porównywać pomie* 

nioną Kommissyę przez Karola PVielkiego 
ustanowioną, z Trybunałem taiemnym póiniey 
postanowionym, znalazłby zapewne pomiędzy 
dwoma temi urządzeniami wielkie podobień* 
stwe.

Posiedzenia Trybunału taiemnego nazy­
wały się. Frey-dinge  — ( rzeCz ■wolna') — 
mieysce p<3siedzeń Trybunał W o ln y , Kommis* 
saree Hrabiowie Vk olni a Przysięgli W  o Ini Sę­
dziowie. X iąz| Saski k tóry  za czasów K aro­
la FT. był naczelnikiem Kommiasarzy, był 
oraz i naczelnikiem Trybunału W olnego.

Sądzono w tym nowym Trybunale, 
wszystkie zbrodnie, przyymowano zaskarze* 
nia na tych , którzy nie chcieli stanąć przed,Sę= 
dziami właściwe mi; nakoniec tak iak w Try* 
bunale dawnym odbywano posiedzenia publi* 
czne; pomimo zaś tego inne były potaienana, 
na któreoh naradzono się o znakomitszych 
sprawach — z kąd poszło nazwisko Trybu­
nału Taiemnego.

Lud nieznq£W oln ych  Sędziów,  a ci o*



c
!b*v:,ązaiń byli przysięgą nay okropniejszą do 
u d a n ia  własnego oyca, ma|,ki, brata, sio- 
!*, y , krewnego lub przyiaciela» ieżtliby z 
nich który dopuścił się iakowego występku 
lub zbrodni, która do T rybunału  Taiem nego  
doniesiona bydź była powinna.

(Dokończenie n a stąp i).

II.
T o t y s  i Whigs*

Przy częstych wzmiankach o Torys i 
Whigs w tegoczesnych wypadkach Angielskich, 
łiie odrzeczy będzie bliższe obznaiomienie się 
z  początkowem źródłem tych nazwisk, tu ­
dzież z stronnikami , którym te nazwiska 
nadano. — Ń ayprzód, znaczy słowo t i ­
ry w Irlandzkim ięzyku clzikoluda, rozbóy- 
nika; whig ■ zaś przed laty zwał się maleń­
ki niski kapeluszyk. Trudno doyść, iekim 
sposobem i kiedy *ac2ęto pewnym stronnikom 
w Anglii nadawać przezwiska (  nicknames )  
czyli, kiedy one zaczęły się stawać chłubne- 
m i, bo pewnie nastały przypadkowo i z wol­
na i właśnie tak w'zieły swóy początek, iak 
peznie'y, to iest w teraźniejszych czatach 
nazwiska G em ów, Sanskulotów, Radykali­
stów , Liberalistów, Ribbounów, Reforma­
torów i t. d. Sronnictwa zaś same, które 
ńayprzód w historyi Angielskie'y tfcmi przez­
wiskami nazywano, zaczęły się dopiero pod 
panowaniem Jakuba Igo ,  k tóry  będąc rodo­
witym Szkotem , i maiąe o prawie dziadzi 
czenia tronu Krolotv, a oraz o ich władzy 
przesadzone wyobrażenia , nie zgadzał się 
i  waśnił z wielką częścią narodu Angielskie­
g o , maiącego leszcze w aywey pamięci swo­
body, których p od .Elżbietą używał. Za pa­
nowania syna iego Karola Igo działo się ie-

^  >

I szczp. gorzey. W woynie dom ow ey, któr* 
między nim a Parlamentem była wybuchła,
stronnicy parlamentu i narodu przezwali sO 0

ników królewskich, dwór, magnatów tudzie* 
rodziny posiadaiące wielkie urzędy koio"  
Tories czyli T o ń s . Ci zaś zamiast urażenia 
się o te nowo nadane praezwiska, trzymali i 
za zaszczytne. U  nich to ( mawiał Swif 
snaczy Tory. stronników dawney k o n s t y W  

cyi i apostolsko-Angielskich ustaw kościelny0 > 
różniącą ich od ,Rrzeczpospolityzin» i 
blteryzmu, U  ich zaś przeciwników znacz} ^  
to przezwisko T ory, kupy rozbójnicza Irf*n ' 
-kie i nadali ie w tym zam iarze, aby 
tknąć obwinienie Króla, i i  zdawał się wszc 5̂  
temu podówczas powstaniu Irladczyków a 1 . 
samem buntownikom i łotrom  potaiemfl 
sprzyiać. Za to też stronniey królewscy p>ł  
zwali ich nazwiskiem Whig ( biały kapelu*^  
a to dla oznaczenia ich związku ze Szkot  ̂
szczególnie zal w zamiarze wskazania str©r* 
ników purytańskich w Szkoeyi , którzy - z 
ubiorem podobnych kapeluszów wyszczeg0 
niali ('równie iak teraz Reformatory i R a d i^  
liści )  i iuż za panowania Jakuba I. zbro}'*1  ̂
byli powstali. Jednakie wtenczas, wkrót 
obadwa te nazwiska u sta ły , a na ich 
see nastąpiły rńiwe podczas rewolueyi 
Kromwella. Po powrocie Karola H. do  ̂
glii i po iego wstąpieniu na tron, nazWis 
Torys i Whigs na nowo wydobyto i i«Ł ^  
wtenczas stały ważnemi i wiele znaczą06 ^ 
wyrazami, ńayprzód użyto ich w r. 1768 
czasie spisku na Króla o który Katolików  ̂ | 
winiono. — T ych , którzy ten spisek l* i 
za zm yślony, lub też za fraszkę 
nazwano Toryj Ci zaś, którzy go za istnfl 
cy uważali, otrzymali nazwisko Whigs- _ 1 
Z  czasem ustało wprawdzie 7. temi nazwisk*  ̂ j 
połączone', nieiako zaburzeF.iej iednakże Vrl 
zwiska te i stronictwa (to  iest stronnictwa d* 
ru i narodu, Ministrów i opozycym ej » l‘*J



(
uiowały się aż do czasu panow ania Icrzego 
H. chociaż im iona poszły w zapom nienie, a- 
to łt różneśó zasad ciągle istn iała , i okazy­
wała się bszprzestannie w zam iarach tyczą­
cych się Kościoła lub rządu. Torysci wska­
zywali potrzebę rządu kościelnego przez Bi­
skupów. "Whigsy zaś byłi za równością wszyst­
kich Xięży w szczególności, podaiąc za ś ro ­
dek do tego wniosku K onsystorze, k tóre spra­
wami Kościelnemi trudnićby się mogły. W 
namiarach rządowych w tern *ię różnili: T o­
ry  ści skrupulatnieysi, przypisywali królowi 
Władzą początkową od Boga nadaną i p ra­
wo nie zaprzeczone do dziedziczenia t io n u ,  
Wymagaiąc od poddanych nieograniczonego po­
słuszeństwa , przeciwnie zaś W higsy nwaźaią 
Władzę królew ską dopiero az za zezwoleniem 
narodu  byda ustaloną i sądzą, iż wolno iest 
K róla nadużywającego władzy z tro n u  sti ącic, 
a nawet ieżeliby okoliczności tego wyma­
ca ły  i rodzinę iego od następstwa wyłączyć, 
na tem to nay większa różność zasad opiera 
się; um iarkowani T orysy  i Whigsy zgadzaią 
się wz'd m n i e  z sobą i iuż widziano w An­
glii m inist ryia zł żonę z obudwóch ty .h  
stionictw  k tó re  w P a i  lam entach iuż dla 
eamey tychże zgrontadzeń własności z tem 
iedynie wyłączeniem znaydować się m uszą, 
iż B iskupi, urzędnicy k ró lew icy , i nowi Pa­
row ie , koniecznie do TOrysów należeć po­
winni.

III.
S k u t e k  n i e p f z e z o r n o ś c i .

(  Zdarzenie prawdziwe J  .

Podczas zwołania deputowanych do Pa­
ryża dla obchodu rocznicy wzięcia Bastyłii i

*9 )
I roku 1790 S ierpnia dnia l 5g« Jp®wny depu­

tow any, m łodzieniec ledwo mai asy  la t dwa­
dzieścia po północy pow racał z biesiady do 
•łomu, W  jednym  zakręcie postrzega przy- 
sloynie u b raną k o b ie tę , k tó ra  siedząc na  m a­
łym s łu p k u , iakie za zwyczay byw aią przy 
b ra m a ch , głośno p łakała narzekając na 
los nieprzyiaźny. —  Młody człowiek idąc 
za pierwszym poruszeniem  swego s e rc a , 
rozkazującego m u pospieszać na ratunek n ie­
szczęśliwych a zwłaszcza płci słabey , natych­
miast zbliżył się do stroskaney niew iasty , o- 
fiaruiąc swoią pom oc i usługi. Daraa k torey 
twarzy w ciemności m łody człowiek niemógł 
rozpoznać, przyiem nym  głosem dziękowała 
m u za dobrowolne poświęcenie się , dodaiąc 
iż nic nie żąda od n ie g o , iak tylko zeby 
był łaskaw , pom ógł iey znalesc stancyą do 
którey  żadną m iarą trafić nie m oże, będąc 
niedawno zamieszkałą w P a ry ż u ; opowiedzia­
ła rau p rzy  le m : że będąc u iedney .przyja­
ciółki na w ieczerzy, odmówiła k ilku kawa 
lerom , k tórzy  się ofiarowali iey przew odni­
czyć, spodziewaiąc dostać rem izę, lecz za­
błąkawszy się w krętych uliczkach, zostaie te 
raz w naywifkszey obawie. Grzeczny m ło­
dzieniec podał rękę damie i natychm iast p o ­
szli szukać m ieszkania, k tó re  m e tak  łatwem 
było. do znalezienia, ponieważ dam a aapc 
m niała nazwisko ulicy. W krótc* p rzy  f« i« . 
tle la ta rn i, postrzegł m łody człowiek iż 'd a ­
ma k tó rą  m iał szczęście prow adzić, by ła nad- 
»wyCzayney piękności, i w samym kwiacie 
młodości. Rozmowy iey okazywały dow cip, 
dobre wychów wsie i zdrowy rozsądek, ubiór 
oznaczał dostatek; młodzieniec ledwo sięposia- 

1 dał z ukontentow ania , nagadał iey maóstwo 
grzeczności, oświadczając śm iało: iż to  zdarze­
nie na wieki zostanie w yrytym  w iego sercu 
i pamięci. D am a zachowała skrom ne mil- 
ozen ie ,  na to  porywcze oświadczenie rodzą-



cey się m iło śc i,  zwracała rozmowę na inne 
m ate ry e , okazuiąc dobry  to n ,  znaiomość świa­
ta i nieskazitelność ufeyczaiów, W -końcub lą- 
•kaiąc śię tu  i owdzie więce'y godziny, po ­
gnała dom sw óy, i dziękuiąc grzecznem u swe- 
m u  przew odnikow i, prosi go weyść do pc»- 
ko iów , m ówiąc, że bardzo.byłoby z iey s tro ­
ny niegrzecznie, gdyby odmówiła spoczyn-; 
k «  na k ró tk ą  chwilę te m u , k tó ry  poniósł 
dla niey tak  wielkie trudy. Wchodząc na 
sch o d y , uskarżała się na swych lu d z i,, 
iż zaniedbali utrzym ać światła d® iey po-, 
w ro tu , tym czasem weszli do pokoiów , gdzie - 
by ło  także ciemno iak  na schodach. W tedy 
dam a ieszcze bardziey narzekaiąe na ospa. 
łość służące'y> prosi młodzieńca zaczekać na 
m om ent, oświadczając iż idzie poszukać i roz- 

.budzić ludzi; wychodząc przym knęła drzwi , 
i  młodemu człowiekowi zdało się że zakrę­
ciła kluczem, Powziąwszy nieiakąś wątpli­
wość ,  zaczyna om ackiem szukać wyyścia , 
i zbliżając się do łóżka c z u ie  m a ł y  opór 
pod nogą, sięga ręką pod łóżko I dotyka — 
zim ny tru p  we krw i zbroczony ! W  okrop­
nym  strachu i rozpaczy dopada do d rzw i, i 
natężaiąc s i ły , odryw a zamek na, szczęście 
słabo osadzony, wybiega n a  kory tarz  i gdy 
iuż ma schodzić ze schodów, słyszy rozm a­
wiające osoby na dole, k tó re  iuż wstępowa­
ły  na górę. Przestraszony młodzieniec p rzy­
tu lił się do śc iany , utrzym ał oddech; żeby 
nie bydź postrzeżonym , i słyszy następ rą  ro- 
■zmowę między kobietą k tó rą  w prow adził, a 
nieanaiem ym  męszezyzną,

■Męzczyzna, Słuehay niegodziwa, gdy i dnia 
dzisieyszegp dostawisz ranie podobną zdo­
bycz , iak tych dwóch hołyszów k tórych  
zam ordow ałem  we dwóch przeszłych wie­
czo rach , to skończę na tem  że ci sa- 
me'y skręcę głow ę, żebyś nie nadużywa-, 
ła rnoiey ku tobie powolności i lep iey .

a miała poznawać ptaszków , których ło ­
wisz w twe sidła.

Kobieta. W ierzaym i, że młodzieniec które* 
gom dzisiay przyprow adziła, wynagrodzi 
nas za dwóch przeszłych. Iest- to syu 
bogatego negocianta i niedawno przybyć 
ły  z L ugdunu do Paryża. Bardzo suto 
ubrany  i żeby nawet nie miał p rzy  sa« 
bie pieniędzy, pierścienie i dwa zegarki* 
zaspokoią ciebie na dzisiay. b

Przemówiwszy te słowa odeszli. W  tenczM 
-nieszczęśliwy m łodzieniec, dowiedziawszy si$ 
o losie k tó ry  go czek ał, wybiega bez pa­
mięci na ulicę i przebiegłszy kilkaset k ro ­
k ó w , z wysilenia i ze zbytku- gwałtownych 
poruszeń, pada bez zmysłów. Na szczęścia 
właśnie w tę porę przechodzący p a tro l, za* 
niósł go na- ratusz gdzie za pom ocą lekarzy 
przyw rócony został do życia. N atychm iast 
z rana wziąwszy z sobą oddział żandarm ów 
idzie szukać m ieysca, gdzie okrutna syren# 1 
chciała go zgładzić ze św ia ta , lecz eią<dó 
szukaiąc przez kilkanaście d n i ,  nie mógł 
przypomnieć sobie dom u i mieszkania w któ­
rym  go potkał tak  okropny przypadek, Idą« 
razem z kobietą nadto by ł zaręty pięknością 
zwodzicielki , swoią miłością i wyszukaniem 
dobranych w yrazów , żeby m ógł się eaymo* 
wać położeniem m ieysca; wychodząc zaś* 
strach odebrał n>j wszelką przytom ność; tak 
więc szukanie i ścisłe badania policy! zosta­
ły  h e rsk u tk u  i zbrodniarze na ten raz uszł* 
sprawiedliwe'}' kary.

Rozm aitości osobno oprawnyg0 na z w j'  
ęzaynym  %tb lepszym  papierze dostać tno* 
iwa «  kantorze Casety Koirespondenta.


